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Z wojny rosyjsko-japońskiej: Transport rannych żo łn ierzy  rosyjsk ich, zdążających  za arm ią.

wskutek czego rząd 
japoński postano­
wił zaprotestować 
przeciw takiemu 
p o s t ę p o w a n i u  
Francyi, które ła­
mie przepisy neu­
tralności. Dzienni­
ki japońskie wy­
stąpiły gwałtownie 
przeciw Francyi 
i wzywają rząd, by 
należycie na takie 
zachowanie się rzą­
du francuskiego 
zareagował. Flota 
rosyjska przeszło 
dwa miesiące prze­
bywała na wodach 
Madaga skaru i wte­
dy złamała już 
Francya neutral­
ność — a jeśli wówczas urzędowa Japonia nie 
dość energicznie protestowała, to dlatego, że działo 
się to wszystko daleko od terenu wojennego. Prze­
bywanie floty rosyjskiej na wodach francuskich 
obecnie, znaczy że Rożdiestwieński porty francu­
skie obiera za swą podstawę operacyjną, a to 
równa się czynnemu popieraniu Rosyi przez Fran- 
cyę. Dzienniki japońskie żądają, by rząd japoński

zwrócił się do Anglii i zażądał od niej równie 
czynnej pomocy, tak jak udziela jej Francya 
Rosyi, a to na mocy zawartego sojuszu.

Krążyła pogłoska, że Rożdiestwieńsisi zawinął 
ze swymi okrętami do Sajgonu. Obecnie jest pe- 
wnem, że nie do Sajgonu ale do zatoki Kam-ran, 
przy wybrzeżu anamskiem zajechała eskadra 
bałtycka, a więc zatrzymała się przy wybrzeżu 
objętem prawami 
neutralności. Zato­
ka Kam-ran leży 
w oddaleniu 200 
mil morskich na 
północny wschód 
od Sajgonu, poni­
żej wyspy Chan- 
hoa. O ile Rożdie­
stwieński zatrzy­
mał się tam na 24 
godzin — ,to mu 
było wolno zawi­
nąć do tego por­
tu, jako neutralne­
go, ale jeśli zmu­
szony jakimiś, nam 
jeszcze nieznanymi 
okoliczności ami,za­
myśla w Kam-  
ran posiedzieć 
dłużej lub obrać 
tę przystań za 
Pnnkt operacyjny, 

byłoby to po­

gwałceniem neutralności wybrzeży anamskich, co 
mogłoby mieć dla Rosyi smutne następstwa. Krą­
żyła wprawdzie pogłoska, że Rożdestwieński został 
zapewne wskutek porażki, poniesionej w pierwszem 
starciu z Japończykami zmuszony szukać schronie­
nia w Kamran, nie wydaje nam się jednak ta wieść 
prawdziwą, albowiem nie została potwierdzoną 
przez żadne poważne ani wiarygodne źródło.

Najprawdopodobniejszem jest przypuszczenie, 
że Rożdiestwieński zaopatrzywszy się w węgiel 
i żywność w Kam-ran, popłynie w stronę Formozy 
i będzie się starał koło wysp Pescadores, należą­
cych do Japonii, a leżących między lądem azya- 
tyckim, przedostać się ku Władywostokowi. Tu 
najprawdopodobniej nastąpi starcie flot nieprzy­
jacielskich.

Wari o przypatrzeć się niektórym scenom z ży­
cia japońskiego, które wiele światła rzucają na 
ich charakter narodowy.

W Japonii zachował się z dawnych czasów 
zwyczaj, że od osady do osady chodzą ludowi 
opowiadacze, którzy informują lud o ważniejszych 
wypadkach narodowych i są niejako żywą kro­
niką tego, co naród przeżywa. Tacy opowiadacze

byli autorami tych 
przepięknych opo­
wiadań fantasty­
cznych i baśni o 
bohaterskich czy­
nach przodków, a 
dzisiaj opowiadają 
oni ludowi japoń­
skiemu o walkach 
z Rosyanami, o bo­
haterskich czynach 
żołnierzy, oficerów, 
generałów, budząc 
swemi opowieścia­
mi zapał do walki 
i do poświęcenia 
się za ojczyznę. 
Gdy wybuchła wiel­
ka wojna, którą 
naród japoński pro­
wadzi już od roku, 
rozbudziła się u lu­
du ciekawość i zro­
zumiałe pragnienie, 
by możliwie jak 
najdokładniej wie­
dzieć o przebiegu 
walki armii całej 
i drobniejszych od­
działów. I z armią 
wysłano na pole 
walki specyalnych 
ludowych opowia- 

daczy, którzy po powrocie mieli najszerszym war­
stwom opowiadać to wszystko, co tam widzieli i 
przeżyli. Wielu z tych ludowych „korespondentów^ 
wróciło już obecnie do Tokio a niektórzy rozpoczęli 
już swoje opowiadania. Słucha ich nietylko lud i 
młodzież przejęta duchem patryotycznym, ale tacy 
opowiadacze bywają powoływani także do domów 
wysokich osobistości i urzędników państwowych

Wojna rosyjsko-japońska: Zaopatrywanie w opał armii generała Rennenkampfa, po odcięcia go od centram armii przez Japończyków.


